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PREI:IUMERATA 
W MIEJ CU: 

roezni. ., . rs. 3 kop. -
półrocznIe. • • rB. l kop. 50 
kwartalulo. . • n. - kop. 15 

z. l ~~~O~~~~Iz~~iersz I 
petitu lub za Jego mieJsco. 

za 2-6 razowo po kop. "' as 
wier8z. 

Cena pojedyńC''7.62'O numeru 

I kop. 71/, 
Z PRZESYŁKA,: 

rocznlo rs. ol kop. olO 
półroczni.. • rs.! kop. 20 
kwartalni. • • r8 l kop. 10 

" II II 

za 7-10 razowo po kop. :J sa 
"lers .... 

Reklamy po 10 11:. z~ w. petlta. 
Cena ol7łoszoń :&ą.,. ...... ł.... . .. 

lO kOp. od wiersza. 
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b k M . O ł ' ,. R d k ". b' d . W TomaszowIe rawskim kSięgarnia J. Mazarakl-procz tego, 

II 

O O' .;. a{!lstratu. - g oszema przYJmuJlj: e a, cYJa, o le wie vv Czestochowie W Gaaztecki. I ... Łaskll W. Gra&s. 
księgarnie. oraz poza granicami guberni wymieDlone obok agen· w Bgdzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 
tury w miastach powiatowych i agentura "Rajchman i i!'rendler" w Brzezin~Clh B KrzelDieniew~ki JUl.

j 
w Rad~m9Itn" Gos~cz~ńs~i Fr.łUciszek 

w Warszawie. w DąbrOWIe • Tomaszewski J. w RaWie " E, Suhmlersk'ł. 

~ Agentura Towarzystwa Ubezpieczeń "JAKOR" od Ognia . na Życie. ____ 
lIlica ,.Pocztowa", dom pani Bortkiewicz, obok gnbernii. (20-9) 

OD REDAKCYI. 
Ponieważ dochodzą nas wieści, że nie~ 

).;tórzy z naszych czytelników prenumerują 
.. Tydzień" u osób postronnych, przeto o
świadczamy niniejszem, że taka sprzedaż 
JłU8zego pisma jest bezprawną i wymierzo
ną wprost na naszą szkodę. Opl'ÓCZ kan
toru Redakcyi i dwóch, jak dotąd, miej-
8eowych kliięgarni, nigdy nikomu nie da
waliśmy pozwolenia na przyjinowanie pre
numeraty w pjOtl'kowie, 

Wiadomości Bieżące. 

Z Sądu. W ubiegły póniedziałek 
wyoział karny tutejszego sądu okręgowego 
8ądził w Łodzi sprawę p, Ksawerego Kun
kla, fabl'ykanta, oskal'ŻOnel!0 o znęcanie się 
nad lO-letnim chłopcem Rillhtel'ern, Pan 
Kunkel-pidze "Dzien. Łód'1:. lI -jest męż 
cZy:.ll1ą przystojnym, tęgim, lat ma 45, pra
wie siwy. Z zawodll jest fabl'ykantem 
powozów. Małoletniego Riehtem używał 
zgodnie zresztą. z umową, do posług do· 
mowyoh i fabrycznych (na posyłki). Pe· 
wnego razU podsądny Kunkei dostrzegł 
b:-ak rewolweru w Liurku. Podejrzenie rzu· 
cił na 10,letniego Richtera, od któI'ego po
stanowił za pomocą katowania nahajką (knu-

·tem) \Vfmusić zeznanie, gdzie podział re· 
wol wer? Malec, ktÓl'y w sądzie dość dokła· 
dnie po polsku opowiedział przebieg wstr~· 
tnych operacyj, oświadczył, że choćby go 
zabił, nie powie, bo nie wie. Pun Kunkei 
wedle zeznania świadka (kowllla) Albingera 
(pod przysięgą), przy pomocy tegoż rozłożył 
malca na pit:ńku, sam go trzymał za głowę, 
świadek za nogi i wymiel'zył mu nahajką 
10 razÓw. Podług własnego przyznania 
oskarżonego, \\'ymiei'zyt wszystkiego swo· 
jej ofierze 16 razów. Leez świadek Kra
wczyński zeznał, że Kunkei wszystkiego wy
mierzył ze 60 uderzeń i to w przerwach 
tak ie operacyja trwała pI'zeszło godzinę. 
Gdy po pierwszem katowaniu, malec się 
nie przyznał,-zdjęto z niego ubranie i bi
to powtórnie, a zapobiegając możliwemu 
zemdleniu, oblewano go zimną wodlł. Na
reszcie but się urwał; oskarżony udał się 
nu O'órę i powrócił ze trzciną grubości pal •. 
oa, °którą złamał na dziecku. Zbite i po· 
krwawione dziecko zabrała nazujutr:& w po· 
łudnie matka, która w sądzie twierdziła, że 
dziś jeszcze maleo doznaje niemałyeh cier
pień za dotknięciem ciała, Narzędzie kato
wania leżało ·na stole sądowym i poznane 
zostało przez świadków jako to samo, któ
rem Kunkei zadawał razy Richterowi. Pod-
81l0ny, który sam się bronił, w ostatniem 
przemówieniu oświadczył, źe on tak:l:e był 
przez oiea karcony za przewinienia. Towa· 
rzysz prokuratora p. Sztenger, opierająo 

się na śledztwie sl)dowem, żądał skazania 
Kunkla za znęcanie "ię nad 10·letnim Ri
chterem na pozbawienie wszystkich szcze
~ólnych praw i przywilejów oraz zamknię
cie na rok jeden w rotach aresztanokich • 
Skazanego natychmiast aresztowano, ozna
ozająe wysokość kaueyi na rs. 500. 

- Korespondent z Sosnowca do 
"Przeglądu Tygodniowego" w N! 40 tegoż 
pisma mówi: 
"Tydzień piotrltOwski a za nim inne warszawskie 

pisllla, rozpuściły pogłoskę jaknby trzy wsie p. Kra· 
maty miały wrócić do dawnych właścicieli; wi ado· 
mość ta jest mylną. Wydaje mi ijię wprost naiwnam 
prz.l puszozać, aby p, K. słynny przecież z swej prze
zornośoi był tak nieoględnym przy knpnie wiosek, 
iżby się nie zabezpieczył na wszelki wypadek. Poj· 
mując doniosłość tej pogłoski, zasięgałem ,.języka" 
oaób kompetentnych w tej sprawie, ale napr6żno. 
Urzędnicy p. K. nic o tej sprzedaży nie wiedzieli, 
a ta.ić . się przedemną nie mieli powodu." 

Otóż dziwić l'ię należy, że kOl'eepondent 
"Przeglądu 11 przekręca widocznie fakty. . 

Nie donosiliśmy ni~dy jakoby trzy wSie 
p. Kramsty miały już wrócić do dawnych 
właścicieli. Czel'piąc wiadomości z wial'O
godnego źródła, piilaliśmy tyJku o sprawie 
wytoczone.} p. KI'amście przez syna byłego 
właś"iciela tych dóbl' p, Slem ieńskiego, w 
tutejszym sądzie okręgowym. To nie po· 
głosku, ale fakt. A musiały być jakieś za· 
sady procesu, .. koro sąd ostrzeżenie w księ· 
g!1(!h hypotecznych o toczącym się procesie 
zapisać z(H':wolił, Obecnie zaś, obl'ońcy pa
na Kramsty (adw. PI'zysięgli Lewy i Rot
wand) wnieśli na tę decyzyj ę skal'gi ape
lacyjne, wskutek czego sprawa ta niedługo 
przez wlu'szawską izbę sądową rozpatrywa
ną będzie. 20 urzędnicy p. Kl'amsty nic 
o tern nie wiedzieli i nie wiedzą- nic dzi· 
wnego i niczego to nie dowodzi. 

- 'J.'eatr. Dnia 28 z. m. wystawiono 
po raz pierwszy u nas najnowszą opel'etę 
nowego i mniej nam znanego kompozytora 
A. Miillel'a z librettem J. Bauera p. t. 
.,Blazen Nadw01'ny", która dotąd eieszy się 
więlkiem powodzeniem w Wiedniu, a przez 
p. Puchniewskiego w tegorocznym sezonie 
około 30 razy w Belle-V ue była graną. 
TI'eść " Błrłzna" historyozna, z dziejów 
Hiszpanii zaczel'pnięta, polega na tern, że 
błazen hólewski Carillon dopomaga pra. 
wowitemu następey zasiąść na tronie, Wy. 
stawa całości rzeozywiście świetna. Muzyka 
więcej seryjo, chociaż sporo \.,alców i ku
pletów komicznych. Pani Bronikowska gra. 
ła i śpiewała z zacięciem paryzkiej spie
waezki opery komicznej, za co też sutemi 
oklaskami ją obdarzano. P. Gloger, jak zwy
kle, rozweselał publiezność, zwłaszcza sfe
ry górne. Pani Puehniewska i p. Radwan 
przyzwoicie odśpiewali swe partyj e, a pan 
Danielewski w głównej roli błazna dziel
nie si~ spisywał i za tl'agiezną scenę w l 
akeie zasłużenie okladkami został na
grodzony. Wogóle wrażenie całości doda-

tnie, ku czemu niemało przyczyniła si~ 
kosztowna nader wystawa. Ttlatr był za
pełniony prawie zupełuie, bo i loże naresz
cie dopisały, 

W niedzielę, dnia 3 b. m, uj rzeliśmy 
"Nor/j" z p. Snieżko-Zapolską w roli tytu
łowej. Jestto rola popisowa, ale tak tru
dna, że tylko pierwszorzędny dramatyczny 
talent kobiecy powinienby się na nią odwa
żyć, Tymczasem pani Śnieżko - Z:lpoIska, 
jakkolwiek wysoce inteligentna i dobru ar. 
tystka, ale pierwszorzędną (jak np. Mo
drzejewlik:.L) lub choćby druf!orzęcłną (jak 
np. Marezello) ni~dy nie będzie. Krewki 
temperament i wielkie, czarne, wYl'llziste 
oczy-uto i wszystko, ezem natura obda
rzyła p. Śnieżko- Zapolską; natomiast ce
chy najważniejazej, łVapólnej wszystkim 
wielkim artystom i artystkom, mianowi
cie wielkiej wrażliwości i zmienności fizy
jognomii, w której znajduje natychmiastowe 
odbicie cata ,gamma uczuć wszelkiego ro· 
dzaju, pani Snieżko.Zapolska wcale nie po
siada. Artystka wie o tern sama i dlatego 
w scenaeh, gdzie milknie głośne sł9wo, 
a l'ozpoezyna się gl'a fizyjogllomii, p. S.-Z. 
jest niewidziulna: odwraca się do publi
cznU8ci bokiem lub tyłem. Niektól'zy wi
dzą w tern oryginalność i samodzielność 
artystki--my l'aezej widzimy lekceważące 
wymijanie największych scenicznych tru
dności i tego wszystkiego, co liajpotę~niejBze 
sprawili zwykle na widzu \vrażenie. Dowodem 
wreszcie słuszności tukiego zap:.Ltrywania 8i~ 
naszego był akt III, który powinienby wywo
łać olbrzymie na widzach wrażenie, a który 
przeszedł bez żadnego prawie efektu - tu 
już ani gl'ą fizyjognomii, ani nawet modu
lacyją. głosu nie sprostała pani S,-Z. tru
dnośoi zadania. Najlepiej wyszła stosun
kowo w całej sztuco scena aktu II, kiedy 
Nora tańczy Tarantellę. Pan Tl'apszo za
grał TOI·dwalda bez zarzutu; inni artyśei 
tworzyli harmonijną całość - z wyjątkiem 
p. Zagl'Odzkiego w roli doktora, który ra
czej na cyrulika wyglądał. Nad treścią sztu
ki, wielce efektownej ale nie pozbalvionej 
naciągań i paradoksów, rozszerzać się nie 
będziemy. Psychologiczna strona charak
terów jest w niej przeprowadzona świetnie 
i stanowi główną jej zaletę. 

W ubiegły ezwartek powtarzano "Bła
zna Nadwornego", a w przyszłym tygodniu 
ujrzymy po r,az pierwszy na tutejs<>ej see
nie .,Florka" naj nowszą komedyję pp. Abra
mowicza i Ruszkowakiego autorów "Mę
ża z Grzeozności". Na najbliższem, aobo. 
tniem przedstawieniu, odegrany będzio wo
dewil w 3 aktach p. to .. Lili" przez auto-
rów "Nitoucbe", M. D. 

- Mniemani dobroc~yńcy ludz
kości, udzielający zb,t łatwo jałmuża~ uli
eznym żebrakom, ani si~ domyślają jak 
ciężką nieraz krzywdę wyrządzają społe
ezeństwu, protegując wyzysk i wszelkie 
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nieuczciwe drogi do niego pl'owadzące, bUI'chan, włóczka, dadzą się zużytkować w 
Znaną jest ogólnie w mieście naszem pal'a OChl'()nie bezposrednio; inne zaś pI'zedm ioty 

d2ieci: dziewczynka garbata, opi ' raj,!cI1 się albo gOstanlł spieniężone na rzecz ochronki 
na krótkiej lascczce i mtollszy od niej pa- lub też będą zatl'zymane i ako fanty do 
roletni chłopczyk, którzy kt-ęcą się P') ru- przysztej, " razie otrzymania zez wolen ia, 
chliwszych ulica\lh miasta, dopominają\l się tomboli. 
datku. Dzieci te jedna z dobro\lzynnych _ Wiadomy eapiM ś, p, Ku'ula 
dam odziała zeszłej zimy od stóp do głów Burghal'da, na rzecz tutejszego Tow. Do
w ciepłe zimowe ubranie, a gdy w parę bro(Jzynności j przestany został naroszcie IV 

dni potem spotkbła znów obdartą dziew- tych dniach pod za~wieł'dzenie ministeryjum. 
czynkę, osobiście, chcąc eprawdzić pnyczy- Podobny zapis tegoż testatol'a na rzecz 
nę tego, udała się do jej matki. Ta osta- stypendyjum pl'zy gimuazyjum w Radomiu 
toia odpowiedziała wprost, że porządnie oraz tamecznego Tow. Dobl'oczynno.<ici, u
ubranemu dzieoku n~kt ,grosza ~~eda. Mało zyskał już dawniej sankcyję ministeryjum, 
tego, przed pal'U dmaml spotkahsmy tę ma- ., t,;r > l Z 
ł k Z k' 'b l k' ,.. , - .L.a eaplJ a'lhe przesiane (O 11-
Ił al ~ ~ zbw,aw~ 1 ez,ó ka~ ISUWtlJ8J1łCąd SIę rz~dów 'l'owarzjstw Kredytowych miejskioh 

po a el l z leraJlłcą WI l' l. '" py ana o I'Z6- ( kt' , T') d 'd' 
kła że mama wysmarowała J'e; noO"" i J'uż o ,ore~ mowJ,lsm~ - o 'powIe ~lano z 
. ; d" 11 d' h d 'ł J ,..... Lubima I z KalIsza ze: w pIerwszej z tych 
Jb~s z rowa; t onegk~} C o Zl a:zno\~tz~ar-I miejscowości wypu~zczono uotąd LZ-ych 

lona, wspal' a na IJU, 'yzywaJąc mi oSler- ł 'j" d'" 
dzia przechodnioh.-Czy rzecz~ uczciwą jest prózłesz'l~' na mRI IJton r~~; w rU!!1

1
6j zus na 

Ó d ., d d' k P mI IJooa. a y pOlroczne O( przyzna-
pomaga o szozeplema w uszy Złe\l a h k ł ' 'k' l " 
~ ł . bl d . h t' , t nyc poiy<,ze wp yWaJą JIl naJre~u arOleJ, la szu l o U y, Dlac spy alą Się o o sa- k k' d "l ~ 

. • b' d b ń l d k ' 'II N d' s ut lelll czego Ża na posesYJ a me u e:!ia 
~~ Sle, le II o d I'oc;y c~ ? z ·08~1. a . n::e • dotąd !H'zymusowej spl'z.edaży. Na pokrycie 
nll

k
. te~ wYhPa a, ~ rOddzl~ed I?u~edmaneJh 'a- kosztów administra<'yi w zupełnoś<li wy-

e I, Dle C cą za me o au ZleCI o oc I'on- ~I d h' k' d' b ' d' " , ' , t h starcza , pI'ocent o przyz8anyc pozy-. l, ~ zle y l o zlen~e l pozywlema roc ę czek. 
l naukę pracy zualezć mogły, m-Iyf:u" W t t 'h d' h -.... ... os a UlC Olac epo-

- Omat nie po~ar. U państwa X, st!'zegaó się dają w naszem mieście coraz 
JE wtorku na śr dę ubiegłego tygodnia, od częst~ze wypadki tyfusu brzusznego, który 
niezdmuohniętej i na noc pozostawionej pl'zy najchętniej zwykł się pojawiać, według 0-
łóżku świecy, zajęły się firanki, dalej leżący pinii lekarzy, w dzielnicach miasta, po do
na Iltole obrus, następnie drugie fimnki u mach i mieszkaniach nieodznaczaj ących się 
drugiego okna, wreszcie pośoiol na łózku zbytnią czystoś\lią. Oatt'zegamy więc nu, 
pod tymże oknem. Szczęściem, że to ostatnie szych czytelników i zachęcamy do śoisłego 
było puste i, że niezajęło się łóżko vis· a-vis pl'zestrzegania takich warunków zdl'Owo, 
ulokowane, przy którem sŁała owa niezaga- tnych, jak czystuść, wentylacyja i osusza
Bzona świeca i na którem epoczywała w nie wilgoci, Panów zaś gospndarzy domów, 
twardym śnie pani domu; widocznie lekki pl'osim,V o sumienne oczyszczanie pod wó
ciąg powietrza, jaki się zwykle tworzy pod. rzy, doMw kloacznych i śmietników. 
c~as ognia, pchał płomień \V Iltronę prze- - Wt, kupno tablicy pamiątko-
onvną· . , wej dla Ś, p. Leoua Rzecznio wSkiego, 

Zbudzony dy~em pan domu, 8pląOy '!' 8we~0 "profesora i dobrodzieja" ksiądz Woj-
1?r~yl~głY,m pokOJU, skorO zob~~zy~ co SIę} oiech Rożniewski, kanonik katedralny, pro
~W~ęCl; UJe trac~6 przyto~n~sCl, Jako do boszcz parafii B,)gdaoów, nadestał z Peters
~wladczony stra~ak, rZl~c~t ~Ię , nil l'~tuuek.: burga 1'13, 10, które złożone zostały w re
I. zdołał ,na~eszCle po, D1eJaklms czaSIe ~ga dakcyi IITyg<ldnia ll• Posiadamy zatem na 
SlĆ płonueme. Uległ Jednak bardzo sllne- ' ten cel zebranY\lh rs 58 kop 24 (patrz 
mu poparzeniu dłoni, palców-i całych r~k. l'I!N! IITy~odniall aD, i37 i :-39): 

- Dar. Na rzeoz miejscowej ochronki - Z raw./dego, Przypominacie so-
katoliokiej JW. Komarowa, małżonka p, bie zcpewne, że Jl'Ukując korespundencyję 
Naczelnika gubernii, pl'Zesłała na ręoe za- z rawskiego, w której opisany był obchód 
rządzająoego ochroną. 74 rozmaitych przed- jubileuszowy czcigodnego Frydry,-,hsa z Bo
miotów, z których ozęść, jakoto: perkal, guszyc, zrobiliśllie w niej wzmiankę i o 

WAZON CHINSKI 
Ara. 'beska. 

przekład z francuzkiego 
A.dama Krzewskiego. 

W sali mojego dziadka był wazon chiń
eki, bardzo wielki, w pośrodk~ wydęty, po
kryty dziwacznem malowidłem; szyję miał 
dłu~ą, w górze znacznie rozszerzoną. Na
próżno wyciągałem ramiona-nie mogłem go 
objąć nawet do połowy. 

Nieraz calemi godzinami przyglądałem 
się tym pysznym mandarzynom, w jaskra
wych różnobal'wnyoh szatach, ich towarzy-
8zkom pełnym wdzięku, świeżym i powiew
nym, jak kwiaty, Nieśmiało patrzyłem na 
zotniel'zy z groźną postawą, uzbrojonych 
w złociste halabardy, Większą jeszcze tl'lVO
gę budziły we mnie straszne smoki z pa
szczą rozwal'tą i z długim ogonem, wijącym 
się w pierścienie. Trzeba było wielkiej od
wagi, aby dotkuąć palcem ich żółtych, 
ostro-śpiczastych zębów, 

Na taI'asie z trzciny bambusowej bawiło 
się d w oje dzieci. Zaprzyj a źniłeru się z nie
mi. Skulony przed wazonem, opowiadałem 
im długie jakieś historyje, Słuchały mnie 
z wielką cierpliwości!}; to też bardzo wdzię
czny byłem im za to. 

Lecz prawdziwym moim ideałem była 
prześliczna Teha-Teha. Tak nazywałem 

rolodę chinkę namalowaną na wazonie. To 
była moja przyjaciółka, stała powiernioa 
mych dziecinnych tajemnia, 

Nie wyobrazicie sobie, jak Teha-Teha 
była piękną. Cera jej biała jak śnieg cu
dnie odbijała od purpurowej sukni stoją
cego przy niej stal'ego mandaryna. 

Teha-Teha ani spojrzała na niego, choć 
to był pan bogaty, cały okryty złotem, 
Oczy jej były zawsze zwrócone ku mnie. 
Niel'az odbiegałem, aby poahwycić ją na 
zdradzie, a czasami nawet zwraoałem hoł
dy do jej chudej wystrojonej sąsiadki. Ni
gdy przecież w oku jej nie dostrzegłem 
zawiści lub gniewu. 
Tyś sama jedna dobra Teha - Teha, 

pozostała mi wierną! tyś nigdy nie zmie
niła się dla mnie! Ty i dziś słuchasz mnie 
jak dawniej, z łagodnym na ustach, uśmie
chem. Nigdy błyszczący od złota manda
ryn nie odbierze mi serca twego, 

Tyś zimn!!, ule dobra: uczucie twoje-to 
istny marmur z Cal'ral'y-ohłodne, lecz wie
kuiste, 

Z głębi duszy dziękuję ci za to, błogosławię 
cię Teho-Teho! Jeśli obojętnie słuchasz mo· 
ioh bolesnych wyznań, jeśli nigdy ba nie 
wytryśnie na porcelanowe twoje jagody, 
gdy .ci powiel'zalll rozpaozliwe skargi i nę
dze moje; nigdy mnie za to nie łajesz, ni
gdy roi nie wyrzucasz zdrady, naieczki, dłu
giego zapomuienilJ., ni popełnionych sza
leństw. 

.N! 41 

stosunku tegoż wogóle do sl'użby, a szcze
gólności do niejaki ego Balccra Woźniaka, 
któI'y przez lat 50 służył wzorowo U p. 
FI'. jako stangret, dzieląc z nim ztą i do
bl'ą dolę i którego dzieciom dopomógł też 
pan F. do lepszego pokiel'owania Ili~ na 
świecie. OtÓ:6 ten poczciwy i znany przez 
wszvstkich starazych Iy.ieazkańcó w cutego 
dawnego powiatu rawskiego, Baloe/' Wo
źniak, dnia 25 września I', b. zakllńczyt ży
cie w ~vieku lat 72, pozostawiając po sobie 
2 CÓI'ki i 4 synó\,(, z których llajstal'szy 
jeBt oi lat 12 powszechnie paważanym i 
znanym ze BW~j prawości sędzią gminnym, 
dl'Ugi wójtem i gospcJdal'zem w tejże wsi, 
trzeci zmarł jako mas:tynista na kolei te. 
respolskiej. czwarty wreszcie pracuje \t 

wal'lIztatach kolei warszawslco-wiededskiej. 
Tak: to zawsze- dobre i czyste żiarńo du
bry plon wydaje. 

.D",l.=e Meceegó/'y krwawego 
tajlicia, o którem pisaliśtny w numerze po
pI'zednim, podaje "Kur. W!iI'SZ: 

lIDyrektor Delmont, w którego mieszkłł
niu zabito złodzieja PJ'zybylskiego, otrzy
mat w tych dniacb grożący tou śmierci,. 
anonim. Z listem tym p, D. zgłosił się do 
naczelnika pOlviutu, pl'Osząc o opiek~ do 
czasu wyjazdu, wkrótce bowiem 0PU.,ZOZIl 

swoje Btanolvisko. Wysiano wieczOretD kił
Im strażników z kozakami, którym udał6 
się schwytać tr'zech złoczyńców. Jeden kil· 
kakrotny recydywista, Justyn Rostkowski 
zeznał wszystko i tym sposob em wykryto 
ćatą. szajkę •. 

Oprócz szajki Przybylskiego, jeszcze ja
kiś Hilla jest postrachem oałej okolicy. Cdo'" 
wiek olbrzymiego wzrostu i nalhwyczujnej 
siły, dezerter z wojska, kl-yje sie on oboo
uie w lasach, powiatu będzińskiego. Ch wy
tany kilkakrotnie, ztoc-zyńca ten wydosta
wał się na wolność, bądź wyłamując haty 
w oknach bądź bijąc prawie na śmierć lu
dzi, ktÓl'ZY go prowadzili. Na jednej z osta
tnich obław, jllkie na niego uI'ządzano, ośmiu 
ludzi nie mogło mu dać rady, Hilla jest 
pewnego r(,dzaju "Doboszem" będziń8kIm," 

- Dolina OjcoWM/UI" pozostająca 
obecnie pod zarząuem hr. Luuwika: Kl'a. 
slń8kie~0, wypuszczon!} zostaje-jak donosi 
"Kul'. Codzienny"-od d, l-go stycznia 1'. 

1888-go w dzierżawę na lat dziesi,~ć. Dzier
żawca w UI'oczej t~i miejscowości z:lmi~
rza wprowadzić wiele inowacyj, a pomię
dzy innemi wznieść okazały hoteL Mówrlł 

Teha-Teha miała na żółtej sukience 
błękitną, i naszyjnik złoty misternie wy
rZflźbiony, Wiosy jej zczesane wYEtoko, two
rzyły koronę ponnd czotem. Siedziała Da 
wysokiem krześle z kółkami, Jedną ręk,. 
trzymała wachlarz, dl'Ugą wdzięcznie pod
pierała główkę. Usteczka miała drobne, oczy 
powłóczyste, pełne słodyczy i dobroci. 

Kochałem Teha-Tehę, nie mówiąc () 
tern nikomu, Ani ojciec, ani matka, nil> 
zgadywali uczuć moich; myślę jednak, że 
młodsza moja siostrzyczka odkryła rąbek 
mej tajemnicy. 

Uczucie moje potęgowała niesłychana cie
ka wośó, Szyja wazonu, otoczona splotami 
powojów i pnących gałązek, wśród ktÓl'ych 
pI'zelatywały różnobarwne ptaszęta, zanadto 
była wysoka, abyU1 mógł jej dosięgnąć; 
zdala tylko pieściłem oczy widokiem cu
dnej roślinności, 

- "Co może być IV tym wazonie?" -za
pytywałem sam siebie bezustannie- .. jakaż 
tajemnica kryje się w' jego głębi? Zapewne 
pełzają tam stl'aszne smoki, z paszczą wie
cznie rozwartą". 

Jednego dnia, będąc sam, przysunąłem 
do wazonu krzesło. f::itaję nil ni em, wspi
nam się na palce .• ~ chwytam oburącz za 
brzeg i zawieszony w powietrzu, zaO'llłdam 
ciekawie w otwór. 1:0 

Wtem słyszę głośny krzyk za sobą. By
ła to stara piastunka Maryjanna . Sch wy
cira mnie w objęcia, i postawił'a na ziemi. 
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także o zupl'()wadzeniu stałej komunikacJi 
pomiędzy Olkuszem Ił Oj'\\Jwern, pl'ZY f)Cł' 
m'lcy wygodnych bryczek, p'luieważ dzi
sieJsza komunikacyja wiele pozosta wia do 
życzenia. 

- Z §osnowcłl piszą. do "KUl'. Por." 
pod 25 z. m. Mieszkańcy tutejsi zanieśli 
prośbę do p. gubernatora piotrkowskiego 
O dozwolenie im budowy dnmów na tych 
placach, które się znajduj'ł IV ulicaoh po
między domami. gdy;; na wielu z tydl pla
ców nngl'omadzono materyjały budo IV la· 
be od dwach lat, ule~ają. zni~zczeniu i są 
J'ozkradane, pl'zez co whlścicicIe doprowa. 
dzeni są do ruiny. Na skutek te~o, poleco~ 
nem zostl1ło n~ozelnikowi powiatu b'luziń
ekiego zbadllrl!e tej spra\'Vy. 

- Z PtJbijanic ddrto8Zą do "Dżien. 
Łódz." iż ministel'yjum zwróoiło plan regu
lacyi te~o miasta w celu pHczytiienia w uim 
pewnych popl'ąwek, a mianllwicie zaprojek
tOwało pl'zeprowadzenie jeszoze dwu ulic. 
Obok tego, przed zatwierdzeniem pIli n u 
rel!ul~\cyjne~o, ma być ul'e 2 ulowanlł sprawa 
gruntów włośeiudskieh, położonych w Ił:-od. 
kb mia~ta, a nic podle~lIjący(lh juryzdykeyi 
magistratu, przez 00 utl'uunionelD jest prze
prowadzenie {alicy, oświetlenie miasta i t. p. 

- F"bryka akcyjna "Zawiet'oieTl 

powiększyła znacznie BWą prIJdukcyję IV o
etlltnich cztlsach, skutkiem dIJskonatego zby~ 
tu i wal'Łoś(li swych wyrobów. S~łauy fa
liryczne niegdyś petne, są obe~nie opróżnio
ne z powodu wyprżedaży wszystkich znpa· 
eów. Podobno tez tł okolioznośoią tt'łma
ezy się ' zwyżka akcyj Za wiercie o 10 rubli 
i bezustanlle p08zukiw~nie tych walorów. 

- Nomin(wyja. P. Julijan Olltrow
eki, dotychczasowy urzędnik izbr sądowej 
waraza wskiej, pl'zezna czony zosta na p. o. 
komif'Hrza 8ądowe~o przy sądzie zjazdowym 
okręgu I piotrkowskiego, z zamieszkaniem 
1V m. Łasku. 

- Spi,s jednodniowy. Jeden z mie
szkaóców Łodzi postanowił podobno zająć 
się spol·zą.dzeniem jeunodni,)wego SpISU lu
dności tegoż miasta, jak wzmiankuje "Dz. 
Łódzki. 

- Pr~!J szkole wyższej rzemieślni· 
czej w Łudzi projektowanem jest, z inicy. 
jatywy prywatnej, założenie gabinetu tech
nicznego. 

- Cóz to, na B ogaI Chcesz się zabić 
psotniku... Powiem pani i zakl1Ze ci zbli· 
żać się do wazonu. 

Rozpłakałem się na !!łos. Jakto? chcie
liżby mnie odel'wać od Tehu· Tehy ? 

- No, uspokój się, chłopcze - cią.gnęła 
rozczulona Maryjanua. - Już nic nie po
wiem pani, ale przyrzecz mi, że drugi raz 
tego nie będzie. Wierz mi, tam w głębi 
nie znajdziesz nio pięknego-kurz, śmieci, 
pajęozyna ... i nio więcej. 

II. 

Ubiegło lat pietnaście. Szał młodości od~ 
dągnął mnie daleko od rodzicielskich pro~ 
gów. Obiegłem niematy kęs świata, ko
chałem wieki, cierpiałem jeszoze dłużej, na
reszcie dlłia jednego syn marnotrawny za
pukał do drzwi starego ojcowekiego domu. 

Otworzono mu-wszedł z głOWił smutną, 
poohyloną. Siwa matka cofnęła się zrazu, 
nie śmićjąo ust położyć na bladem czole 
przed wcześnie postał·załego. Siostra tylko 
wyciągnęła ku niemu obi o ręce. Dziadka, 
ani ojcu nie było już-obaj leżeli w grobie 
pod kościołem. 

Syn mal'notrawny przestąpił próg wiel
kiej sali: większą wydata mu si';) niż da
wniej ... pusto w niej było ... 

Powi6dł dokoła btędnym wzrokiem, i spo
stl'ztgł na ziemi wazon chiński. Teha-Te. 
ha. patr.zuta nań jak przed laiy. 

Syn marnotrawny jf;lkn<}ł, upadł na kola-

'l' Y D Z I E N. 

Ho ił!Jel .. rłw1/J'I kościoła Święto
kt-zyskiego w Łudzi ma się od być po
dobno w tym miet.iącu. Dla dokonania ce
rem:mii Illa prżybyć J. E. Arcybiskup Po
piel. 

- SpóU .. a owocarsl .. a, i ak donoazą. 
gazety, lIal'eazoie została zawiązaną. Akt 
rejentalny spisany Z(latllt przez L'ejent! Ja
ł()lVieckitl~(). Na ozłonków zarządlt PO\vo· 
łuno pp. E. Jan kowskiego, F. Szaniora, L. 
IwanowskieO'o, K. Iwatiskiego i Wacła
wa tuszoze:skiego. Do l·ady nadzorczej 
pllwotlłno pp. W. Przyhtbskiego, d·l'a T. 
Kownlskie~o i K. Sulikowskiegd. Sf16tka 
rozpooznie działalndść od 1 kwiethia r. p. 
Zadaniem spółki jest hanuel hUI·towy owo' 
o!uhi św-ieżemi i wszelkiemi przetwo!'atni 
owocowemi. 

- Marki .tełJiplOiVe, które mi należy 
opat.rywać pupiery \V formie pl'ywatnej spo
rządzone np. plenillotencyje, rauhunki, li
kwitlaeyje i t. p. (1 ile te papiery prZ(}tJ1ici
czone 8'1 do zaprodUkowania wladzom lub u
rzędnikom rządowym, nie potl'zebuj/ł być 
\vedług wyjaśnienia Senatu kasowane za
raz przy l.J0dpislłniu, leez mogą. być na
klejane beż kasowunia--tak, jak nil prl~Ś
bacth, kasowaó je zali mają. urz~dnicy pt·zyj. 
mujący te papiery. Jest to znakomite uła
twieltie dla intet'a8(lWany~h ollób, szczegól
niej za obrębem miast większych zamie
szkałych. 

- Bewizyja kóni. Według zawia
domienia prezydenta "królewsko-pruskiej 
regencyi" w Opolu, na granicy pruskiej od 
stl'ony tutejszego kraju wpro"adzoną zo
stała re wizy ja koni pod względem zdro
wotnym. 

- Służebności. Dzienniki ptersburakie <lo
noszą w formie pogłoski, że ministeryjnm spraw 
wewnętrzu ycll wydał~ pOlectnie 8lJisania wszystkieh 
dóbr w Kt'ólestwie Polskiem, w których nie uregulo
wauo jeszcz", służebności. Millisteryjum zJumerza. ja
koby prźyspieszyć uregulowanie służeiJnośei, i w tym 
cełu ma. wydelegować do każdej gubetnii komisyję 
B'pecjyałną. 

- Ograniczenia w eksploatacyi hl
sów. Przed zatwierdzeniem ogólnych przepis6w o 
ochronie lasów, wprowadzone mają, być POdOlJllO 
przepisy o ogrankzeniu uZywalności hsów przrlz wło
ścian. Główne punkta. tych przepisÓw ~treszezają się 
w następująey sposób: 1) Włościanie w cilłgn roku 
mogą wyciąć z własnego la9u: aj w lasach iglastych 
1/60 całkowitej przestrzeni, b) W liŚeiaijtych- I/10 , c) 
z krzaków i zarośli-l/lO;' 2) w razie nadużyć, wieś 
obowiązana będzie zalesić wyrąbaną, przestrlleń i 
zapłacić określoną karę. 

na przed towarzyszką lut dziecinnych, przy
oisnął usta do chłodnego jej ozoła: 

"O Teha-Teho zawołał, - jakżem ja 
nieszczęśli \vyl ileż mam ci powierzyć trosk 
i cierpieńl gdybyś ty wiedziała, com ja tam 
przetrwał, ile mi krzywd wyrządzonol Czemuż 
cię opuścitem Teha-Teho? stargany życiem, 
serce moje na kęsy dziś poszarpaael 

"Dziś, klęcząc, przemawiam d3 ciebie, gdy 
dawniej wspinałem się na palce, by szepną.ó 
ooś do ucha twe~o. 

" Wszystko dziś inaczej! inaczej ! 
TlKochałem inne, jak ciebie nie.~dyś uko

chałem, z głębi szczerego ser c a, One 
zdradzały mnie, porzuoały, szy dząc ze 
mnie: im potrzeba by-ło tylko czozych 
hołd6w, chwilolVyoh wrażeń, a ja ca
łą oddawałem im duszę. One płaciły 
zdawkową monetą za szczere złoto UC'1lUĆ 
moich, czyniły zupełnie jak artysta, (lO 

rzuca skrzypce, gdy już melodyjne wydobył 
z nich dźwięki. 

"Teha-Teho (h'ogal wszystko skończone 
-dziś powracam do ciebiel Będę gwarzył 
jak dawniej, już nie o słodkim futrze, 
lecz o wozora, pełnem boleści i zawodów! 

I syn marnotrawny wspomniał nagle sło
wa piastunki: "nie patrz w głą.b wielkiego 
wazonu-nie ma tam nic pięknego." 

Głowa jego podnosi się teraz wysoko w 
górę po Dad otwór. Poohylił się ... patrzy ... i 
c6ż tam spostrzega? 

t Dn. 13 b. m. i r. w kOŚCIele po·Ber
nardyiJ8kim o godz. 91/2 odbędzie się za

łobne nabożeństwo '1.& spokÓj dus!.y S. p. 
Julii z \\'ójcickich Staszew9kiej 
na kfó "e mąz z dziećmi krewnych i źyczli
wych zaprasza. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W duiu 21 grud. (2 ~tyeznia) 1887/8 t. w są
dzie zjazdowym I okręgu w Piotl'kowie na spl'z'lda:1 
nieruchomości w m. l~,)dzi: 1-0 na rogu u.lic Dzielnej 
i Wschodniej pod N. 1376 położonej od sIlmy fe. 
10,000; -2 o uieruchomości w temże mieściE! przy u
licach Wólc~ańskicj i MiI~za pod ~~ 819, 821aa, 
821bb. 821'.)(\, 821dd, 821ee, 821ffi 821gg połoz'lnych 
od Silmy rs. 3,500 - i 3'0 nieruchoml)slli w temże 
mieście przy nlicy Piotrkowskiej pod NI 644 od 8U
my rs. 25,000. 

- 22 grud. (S stycz.) 1887/8 r. w tymże sądzie 
zjazdowym na sprzedaż ni~ruchomości w m. Łodzi 
przy ulicy Długiej pod JI& 320 j położonej, od sumy 
r8. 9000; - oraz ua sprzedaz uieruchomOŚ3i w m. 
Zgierzu przy ulicy pjotrltow,kiej pod Ni 40 położo
uej od sumy rs. 200. 

- 12 (24) października w biurze p-tu Będziirskie· 
go na trzechllltnil! cntrepryzę oświetł-1nia 41 latarń 
miejsk ich w Będzini~, pd sumy rs. 604 k. 75 rocznie. 

- 15 (27) paździer. w biurze p·tu Nowo-Radom
sltiego-na trzechletnie wyd6ierŻawieuie dochodu II: 
bydłobójui w m. Nowt)·Radomsku; od BUmy rS.1707. 

- 12 (24) paździer. w m. Łodzi l),a no\vym rynku, 
na sprzedaż różnych mebli i sptzQtów domowych. 

Sprawozda.nie Z targu zboźowego; 
Sosnowiec 4 Paźciziernika 1881 r, 
Zyto polskie wyborowe za pod 701/, - k. 

średnie 66 1/2 , wlllyń~Kie od 64 - 67 1/" litewskie 
wyborowe pud 68 1/, kop., średnie 66 1/, - jeleckio 
wyborowe po 661/~ kop., średuie po 64 kOIl'

1 
zwy

cz'\joe 63 do - KOp. Ps:,;enic~, biała pud 
od 971/2 - 101 1/, k. czerwona po - kop., Z6łta od 
96 - 100 kop. Owies biały ciężki od 60 1/,_ 

65'/" wyborowy - k. pud. średni -kop, zwycźajny 
od - - - kop. JęCzmień dla brliwaru 88 1/,_ 

73 k' l na paszę 66 1/, k. Groch warzelny od 96 
- - kop. Ga'yka od 76 1/, - 81 l.. Siemie 
lniane wyburowe od 144-153 kop. średnie od 
135-1401/, l\op. zwyczajne od 117 1/, do 126 kop. 
Proso o · - - - k. Łnbin żółty wyb. - -
- Makuchy lniane 99 - 72 kop. rzepa
kowe 81 do - kop. Otręby pszeniczne 43 od 
46 kop., żytne od 49 1/,-52 kop. za pud. 

\ Kun za 100 rnbU-nU J1. tłO :fem. 
A. Oppenheim & G. 

Znajomym, i wszystkim 2yczliwym, którzy raczyli 
zgromadzić ~ię dla oddania osta~niej przysłngi cieniom 
ś. p • .Julii z '\'ójcickich Staszewskiej; 
a w szczególności kolegom, którzy na swYCll barkaoh 
pon ieśli Jej zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku, 
składamy serdeczne Bóg za. płać. 

Mąż z dziećmI i siostrami zmarłe:;'. 

Na dnie tarza się garstka suchyoh liś
ci i trupy kwatów pogrzebane w prochu 
i pajęczynie, a zabłąkana muszka rozbija się 
z brzękiem o głębokie jego śoJiany. 

Podniósł oczy i oto wśród powojów i 
pnących roślin wśród fantastycznyoh pta
ków ulatującyoh po nad tarasem wśró 
żołnierzy, mandal'ynGw, smoków i chińskich 
nie\viast pl'zesuwały się przed nim widma 
zmarłych jego ułud i nadziei. 

Zl'Ozumiał, czem było jego życie. Żało
wał zgasłej IV iary, płakał nad skarbem zmar
notl'awionych uczuć. Widział jak odbie
gały złote sny lat dziecięcych, istny rój 
kwiatów i moty li opromienionych zorz!}. 

Słys2.ał zdaleka echo swych dziecinnych 
szczebiotów i piosnek wyśpiewanych dla 
ozarodziejki w błękitnej i żółtej sukience. 

I długo wielki wazon chiński słuchał 
żałosnych wyznań syna marnotrawnego. 

Kiedy matka z siostrą powróciły do sali, 
siedział przy kominie, blade miał lica, czer
wone od łez oczy, ale odzyskał dawny 
spokój. 
Odtąd liyn marnotrawny nie opuszoza 

domowych progów. Co dnia rozmawia z 
Teha-Tehą, Pl ona namawia go, aby po· 
jął młodą małżonkę. 

Ozy posłucha jej ... któż odgadnie? 
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i na sposób metalowy drewnianych '''ojcie :'ba Grajewskiego w rÓhych 
rozmiarach, po cenie fabrycznej. Zajmuje "ię sprzed,li~ f!iltolar7l Bieruacki 
'" "Petrokowie" , przy kościele po Pijarskim, w domu Horowic1.a. (2-1) 

Pracownia Ubiorów Mel~ich 
4 

fRANCISIKA OSTROWSKlfGO OSOBA 

Dep. PrZtm. i hand lo St. Petlltsburg Ni 1360, Wiedeń Ni 4932, Budapeazt Ni 1&38. 

Na[rodzony na EXST CCATOR WarsząwskiGh I 

wyStawach w r. 4 1885 l 1886. ' 
ODZNACZONY MEDALEM na Wystawie KraKowskiej w r.l887. 
Osusz", wilgoć. zabezpiecz~, drzewo od go Icia. grzybka i 
pękania, zabtępuja olejne farby. Liczne kilkoletnie świadectwa, 
stwierd~ającp. praktyczlJość tego środka-do przejrzenia. 

'''aż .. e dla pp. obywateli. zakł. labr .• przem i t. d. Za dni kilka. 
wyjdzie drugie wyd ,nie broszurki z rysunkami i wysyła.ć się będz:e ua żlłua- ' 
ni" franco-bczpratnie. ' 

Wynalnca. Inż.-Techn. G. RUter Królewska 39. znająca gruntownie muzykę i grająca 
sama dobrze, zyczy sobie udzielać ta
kowej, jak również i korepetycyi po 
cenie nader nizkiej. 

Tdegramy: BiUer-Warszawa. 
Egzvstująca przy placn Mikołajt!wskim Posznkuję agen"ów. (2-1) 
przenie~iona została z dniem l'IlO Paź. --____ ~:.._.;;;.. _________________ _ 

Fortepian Wiedeński 
jest do .sprzedania. Wiadomość o wszyst
Idem w Księgarni W-go Jędrzejewieza, 

(2-1) 

dziel'ni.ka na, pllc Mary,!ański.obok Ho- ~~~..L""'!!L.~~.~~~~~~ ' 
telu Llt,3w~kll'go l-sze pu;tro l w tako- , V -~-,:..:r~~~ ~~~~~", 
;:~ ;z~;!~;~:j~;~z:~:~e fo:zt~e~~~b CJ ~, O W Y ~~1 Y 'f..' A L A Z E T? Cl 
najprzyst~pnip.jszych o czem Firn,a ma ~l ~~.1-1 .. 
zaszczyt zawiadomić Szanowną Pa!)!i- CJ PAPIEROSY Cl 

SAMOWAR DUZY 
najmniej na 40 szklanek, ktoby miał 

do zbyl1ia raczy zostawić wiadomość w 

czność. (3-2) 

Spr~t'dRje się .. W GILZACH NlESKLE.J ANYCH + 
SOK MALINOWY '" zas:te:.yconyeh nagrodą na tegOrlH·1.nej wystawie bygienicznej '" 

Redakcyi (3-1) wiadomość bliższa w tanicj kuchni. '" p ~ .;a.;;;:;;'KI 'fi 

W 
.. owo otworz(:~:~1R (:J Braci POlAKIEWICZ w Warszawie Cł ' Lustro duże 

w złoconych ramaeh, 4 łokcic wysokie, !lóawudl·ltUow~r"o,iwn kDoleonlil'J~aIAn,!eCh' t:J W cenie za 100 szta.k rs. 2, -1.50, - 1.20,-1, - CJ 
półtora łokcia szerokie-do sprzedania '" " , I 
za rs. 30. Wiadomość bliższa w Reda- przy elegancko OIządzony'm 110" i 70 kop. pakowane po 5, 10, 25 i 100. 
kcyi. (3-1) tel .. Polskim w Nowo- a.o,R. i F,'. 87!l&) (6-4) .o 

' Radomsku. w ob.zernvcb i o lpo- ~~~~+~~~~~ JAKOB SllBEASTEIN :.~e~~!~~ł~rząd ', onych pOklJj,icb, założo- .....,..~-,;;.:r~ ~~~~""-T 

ulica "pe~er~bUrgSka" dom ~,;. w Rk~~!Ao~~;~~!~~ m,' •• I 
eglerera wszelkich gorących i zimnych zakąs,,1i: 

sprowad~a węgle kamienne z jak również wSlelkich n'lpojów, zezem 
kopalń krajowych, jako teź zagrani- ma honorpulecić się S7.anownej Klit.'nteli 
cznych, podług cen kopalnia· T K l 
nycb. (3-3) (5-3) • OWa. Slti. 
al Dla ka~C1TGhiioSłabiOlmn Do ~.,rzeduźy z wolnej ręli:i Inb 

'! J wy(lzierżawielliU, w każdym cza~ie 

• .N.ł.GRODZONE. k ł'k 1/ 
r na Warszawskiej Wystawie Hygie- I F alwar w a 14.) 

nicznej, listem pochwalnym, oraz '" 
• med~lem na Wysławie ~ra.kowSkiej, • z Inwen~~rzem żywym i martwym o 3 , 

\ 
~nahzowane, uzuane IkonceRY - I wiorsty od stacyi Rflgów drogi żalaz- I 
Jonowane Jlrzez .Radę Lekarską nej a o miedzę z gruntami miasta pn-

• EKSTRAKT I KARMELKI • ""iato,vego Brzezin. Wiadomoś.i u Re- I 

I MIODOWO-ZIOŁOWU-SŁO- I' jeuta w Brzezinach. (1:1-7) ! 
DO WE 

• Fabryki "LELIWA" + 
I W Warszawie ul. Zgoda oM 6, I 
• Sprzedaż w aptcl!ach i składach • 

\ 
aptecznych w Warszawie, Króle· I 
stwie iCesarBtwie.&O" tańsze i pe-

• wuiejsze od zagranicznych. • 

I w "PETROKOWIE" głó~na I 
sprzedaż wsk/adzie Apt. W'go Zar-

• 6kicgo. Flasz!;a e,kstr~ktn kop. 75. + 
1 

paczka karruelkow "op. 15. .\ 
(R , i Fr. JI& 8987.) (40-3) 
-+-+-iVI-+-+-1iJ 

Nagrody rs. 50! 
kto przytrzyma skradzione we wsi Stra
szowie cztery lilacze fornalskie, po 
lat 7 i od 2 1/. do 21/~ łokci wzrostu 
mające, dobrze utrzymune. Dwi(' 
maści gniadej, jellnn. skaro
gniada z poślednią prawą przy kopy
cie białą, nogą, i jedm\ kara. 

(3-3) 

Skład Węgli 

Włoorimierra SapińsKiego 
(Róg alei Aleksalłdryjskiej) 

Oeny 
Korzec węgli kamiennych 

grnbych 240 (l. . . ' . 85 k. 
Korzec węgli kamiennych 

grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplo,wane) . . . . . 83 k. 

Pnd koksu (korzec 4 pt1dy) • 30 k. 
Korzec Wilgli drzewnych 1 rs. 

Uwaga. Na mia~to rozsyła 
się w koszach półkorco .vych 
wagi 130 a. (13-9) 

Towarzystwo Ubezpieczeń 

,,~O SYJd" 
'ił Pefersburgu, Wielka Morska 13. 

Jeneralna ReprBzBntacyja w Warszawie. 
144. ltlarszałkowl!ika 144. 

TOWlll·Z.V8two za w lel'a: 

Ubezpieczenia na życie 
t. j. kapitułow i (·en!. nu kOI,zystnych warunlolch 
i z udziałem unezpie('zonych w zyskach Towa
rzystwu; 

Ubezpieczenia od ognia 
ruchomosci i nierllchomo~ci wdzelkiego rnr]zaju; 

. Ubezpieczenia transportów 
rzceznych, l:!dowych i morskich. 

AJENTURY TO\f~lrzystwa zlla.idu,ją się we 
wszY!!itkicb miatlltacil Palistwa Ro~yj!llki.ego 

Brosznry o ube:zpif'czeuiacb życiowych wy-
dają i rozsył~ją SIę na żądanie be«płatnie. 

(R. i Fr. 8749) (6-4) 

, 

NIEMKA 
potrzebna na wieś, znająca krawiecczy
znę i szycie maszynowe.- Zgłaszać się 
do W.ej Zienkowicz w domu W-ej Ba· 

WlodzimiBfza SaDi.ń8t:~[~ 1~~~~::~TI:r~rJ:~~' 
Wynajem POJazdo~ ~ STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, ~ 

bickiej. (3-3) Dom W-go Adama. Gołembowsklego f~ • M d I'" . k' ~) 
"fi;:, I aszyny O mlJowanaa sl~g ,";:1 

OGRODNIK 
wprost Poczty ~ , ~ 

Karety, Powozy, Bryki, Konie;' E_ F A ~SKIEG-O ~ 
Potrzebny na wieś z dobremi świadec- G U D R O N I T" 
twarni, do piętna~to- morgo\VQgQ Qgrod u I " 
i sadu zarazem. Kaucyi 150 rs. Zgłaszać ," 
się du W. Zienkowicz \'V doJUU W_ Ba· JI& 1. OSusza. wllgotue mleszkama 
bickiej, (3-3) 1 (l. 12 k. , . . 

NO 2. ZabezpIecza drzewo od gmCl3 
__ Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 15 powieści 

• t. Frankley przez Henryka Greville w przekładzie E. 
Dobrzańskiej. 

1 li. 16 k. 
Ni 3, Niszczy grzyb w budynkach 

1 (1.2& k • 
Sprz edaź i informacyje: Hotel Angielski 

Aleksander Ciszewski budowniczy_ 
(R. i Fr. 6982) , (10-6) 

~ Ptk" ~ ~ w ,. e ro oWIe.' ~ 
~ Ma zaszczyt zawi:.dolllić, że posiada na ~ 
~ składzie wszelkie księgi I druki w zakres urzę- ~ 
~~ d?wych l prywatnych e~Yllllości wchodzące, jak ~ 
~ rownież wszelkie obl'lb-ł Uliki wykonywają się ~ 
~ starannie. Ceny przystępne. ~ 
~ Z czem poleca się, łaskawym względom. i 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Redaktor i wydawca Mirosław DobrzaJisl,-i. 

~"IBOJ(I!DO I~CHBVPOIO. 
W drukarni E. Palililkie:;o w Petroli:owill. 
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Nie wiedział, 00 ma myślić o jej milczeniu. Z głową 
opartl} o poręcz kanapy patrzyła na niego wcią~ tem 
samem, na poły drwiącym, na poły zakochanym wzro
kiem. 

- Ale ty mnie nie kochaszl-zawołał. 
- A ty co możesz o tem wieclzieć?~odparła ła-

godnie, nie robiąll najlżejszego poruszenia. 
Roznamiętniony, pOl'lvut ją w objęcia i zaczął 

pocałunkami okrywać jej ueta. Uwolniła się lekko z 
jego rąk. 

- Panie Horaoy Frankley- po\viedziała-zdaje 

mi się, że pan stl'aciłeś zmysłyl 

- Tak-zawołał powstająo - jestem szalonyl to 
prawda. Od ośmiu miesięcy, OU chwili, gdym cię po 
raz pierwszy zobaczył, kocham cię. Przyjaźń wzglę

dem Johna zmuszała mnie do milczenia, ale dziś je
steś wolną j ja chcę mówić i mówić będę. Dopokąd 

byłem biedakiew bez majątku i imienia, nie byłbym 
się odezwał za nic; gotowaś mnie była, tak jak Johna, 
posądzić, że prągnę milijonóty twojego ojca; dZiś prze
stałem być tym biedakiem, zarabiaw i śmiało mówię 
ci K14ti: kocham cięl czy zechcesz być moj/} żoną? 

- Czy tylko jesteś zupełnie pewien tego, że mnie 
kochasz?-powiedziała spokojnie. 

- Ja? Ależ w takim razie ty mnie nie kochasz. 
- Powiedziałam już, że nic o tem wiedzieć nie 

moiesz. 
Ponownie okrył pocałunkami jej ręce. 
- W takim razie, zostań moją, zaufaj mi, a nie 

l1:awicdzieaz sięl Zobaczysz, jakich ja cudów dokażę, 
gdy będę wiedz.iał, te od tego twoje szczęście zależy. 
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- Dlaozegóż zgodziła się zostać jego żon/}
spytał Frankley. 

Pytanie to wciąż tkwiło mu w duszy, pomimo, 
że odpowiedź na nie dała mu sama Kati. 

- Przez ... dobroć... może-zauważyła Ella. 
Z chwilą, gdy Horacy przekonał się, że Ella była 

tego zdania, uspokoił się zupełnie. Przez kwadrans 
jeszcze opowiadał cierp li wie słuchająllej go Elli o 
wdziękach miss Motter i Bzt'zęściu swojem i-byłby tak 
mówił bez końca, gdyby na progu altany nie uka
zała się stara służąca pani BI·igt. 
. - Co t.am? - zawołała Ella, zrywając się nagle 
I patrząc z mepokojem w twarz pokojowej. 

- Pani obudziła się i jest znów niedobrze
powiedziała. 

- Do widzenia i bądź szczęśliwy! - zawołałl~ 
Ella i pobiegła w stronę domu. 

Przez chwilę Horacy myślał - jeszcze o pani Bright 
i o katastrofie, która wisiała nad domem profesora; 
w miarę jednak zbli~ania się do Bostonu, gmach marzeń 
je.go i nadziei wznosił się coraz to wyżej, aż pod błę
kItne sklepienie niebios. Nie myślał o Elli, nie my
ślał o ziemi, (J niczem, tylko o szczęśoiu własnem i 
uśmiechającej się do niego przyszłości. 

XIX. 

Nazajutrz poszedł do pana Motter i został za
prowadzony do gabinetu szanownego finansisty. Wi
dywał go dotąd tak mało, że nieznał go prawie. Za.
kochanym w córkach wydaje się jednak z"wsze, iż 
znaj I} wybornie ich ojców; to też Horacy li< calf!
swobodą. opowiedział mu dzieje swoej miłości, które by , 
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mo~na streścić w trzech zdaniach: "kocbuIn pań -
skI} CÓl'k~u "są.dz~ iż ona mnie kocha" 7lprosz~ o jej 
rękę·" 

Jest to niby rzecz prosta, ale Horacemu z tl'll· 
dnością prośba ta przechodziła przez gardtu. Gdy 
skończył, pan Mottel' milczał. Horacemu wydu wato się, 
że milczenie to przeoiąga się zadługo. 

_ Czy maez pan co przeciwko temu, kochany 
panie Motter? - pl'zemówił, pragnąc b!}dź co bądź 
przerwać panującą w pokoju ciszę, 

Pan Motter założył leWI} nogę na prawą, spoJ
rzał na tego, który chciał zostać jego zięciem i, ame
rykańskim zwyczajem, pytaniem na pytanie odpa
wiedział. 

__ Czy to moja córka poleciła panu, byś ze mną 
o tem pomówił? 

- Tak panie, ona mnie tu przysłała-odl'~ekt 
Horacy, upokorzony trochę chłodnem przyję\liem 

przyszłego teścia. 
_ C6rka~moja dobrze zl'obiła-odpart.-Poz,.ó l 

pan zadać sobie jedno pytanie: czy jesteś pan bo
gaty? 

Horacemu zdawało się, że wszyscy muszlł znać 

dokładnie stan jego interesów; przytem pytanie za
skoczyło go niel:lpodziauie. 

- Cay pytasz pan o majfłtek mój obecny, czy 
też przyszły?-spytał wymijaj fłco. 

- O jeden i o drugi, kochany plłUje-odnald 
bez wahania pan. Motter. 

_ Obellnie posiadam tylko niewielki maj,tek 
w południowyoh stron"oh .. , 

j 

Hom:,t ·'\\)U.l0H !9!U op AZlqpaz8AZJd ''B!ObOAHJ!Zl' o!eu 
-Mopno UlP AWU.1 atIZO!I!i AłAZ.IOA\l ! !wa!r: n'l AłtlPłde 
9!Z9PID O~O.I91l! 'nzil!A\ 0219Jtllil n!uo!\) A\ WAtlO!M.9 l8 
, n 'Ul''llOJ mAMOpOJ~O M 9ł\łA\.AZ\lodpo 'tll1~ • 'QIlZP'lqQ 
-Qud [apIAA\Z tiU łAą J08a}oJd 'Uf ide 'lq~!Jg !Utł<f 

'IIIAX 

louruafuzA\ o!ulI]nuz Uł!MU~&od !tI1UfAZ.td fal ltaUtu9A\ 
uz 9PjtlZSM 'iJlIłO!OUfAZJd ;>Aą nw lIPlOO!ąO 9?'lUZ8 M. 
·lą~!.lg 1Jna Z ruafoMs wO!\l~aZ\)ZB 9~S ;>119!7 pod ~al ł21a!ą 
!;>.!ZJl9U4\AA\ '9BP~!A\odBA.I&. ~UI!lf p9Z.1d 9!B łUA\Oą9Z.l10d 
'a:Bp!JqwuO 9uo.llB lA łAtls9!dsod t1lj!Upoqo tUOJ1B fiu 
-O!U,,!OO AOUJOH ! W901}0łS OUllZJ2lZ0J AłRłlld 9!UQ!WtI}l 
'Ap9l Hzpoljoaud 9!U pj!u-'wapI9!zpM mAu19'ł'''łlJ:1I 93 

ł:'l.l&.9łJJ nw tlł9UM!X 'pU)l qO!U z wAupaf A\ ł'BZ.1!n! oal[o 
UU 9!8 łUZJfaqo .\0!1n Z 'a!upoiluł oB lIłęulJa~od 

'ulao tl!J9!dop ą9sods AUAp~f Ol 189f ai 
'!O WtlZ09JUZ !!zpuod!o uo 00 'Ol ZS!qO.1Z ! Z~!A\9Wod 
-u,asołll wAu!0'l0d& ~nr 9!Uł9dnz ułn!zpa!~od - weo 
. fo W!OW z 9!S ZSAZI>BąOZ [OliJ!MO!ZP ° OJlnr -

'!8JB!U op łlf ot{ul 
'A\llJJOH PlłOA\UZ - l!lU}! 9!0 WU!ą19!Mn [lIV-

'matp 
-amlsn WAZOI}.lT\ ozozsof ferzp.1uą z Vł1ilAds-,!IDUA\Ołil 

90!Zpa!MOd a!uzl>a!u0'l Ol !O ófną9ZJlod ~AZO -
l Z9!A\ 

'9wpo O!U Al 'O!WfAZ.ld O!UW uo !le?af 0IV -
'Ql!MljO ZOZJd 9!S m!!AmRZ AOtlJOH 

':ą9!A\OłZO AUZOA1'lU.1d ! AUUJnZOJ Ol lsar 'Aptt.t O~Qf 
fel\Onłsod '!m fUZJO!M! ruBofo W!OW z M9wod '?!l0tZS 
-Az.td lIU 92!OJ1B9Z.Id 'BZ ruuu A~nł8 9~Ołzsaz.ld fuqO&!ł1 

911 -

- 113-

Tak, istotnie, nie było tu nikogo tylko on i ona .... 
cisza zupełna panowała wokoło, 

- Przed wyjazdew echa bostońskie przyniosły 

mi odgłos pańskiego powodzenia; mówią tylko O pa
nu, a Bława jego rozchouzi się po wszem świecie
dobiegła aż do Newpol'tul 

- Doprawdy? - powiedział Horacy, 
Na ten jeden wyraz tl'Uuniej mu się było zdo

być, niż na wyrwanie naprzykład ... trzonowego ~ęba. 

- Ocurowany i zamuł!netyzowany jej spojrzeniem, nie 
był wstanie zebrać myśli. 

- Ależ to fakt l - zawołału.-Jesteś już dziś 
sławnym, a za parę miesięcy będziesz miał tyle do
mów do budowania, ile dni w rojtu, Czy tylko zdo
bywszy sławę, znajdziesz IlZas na dawanie mi lekcyj? 
Cały majątek p~py nie Wystul'CZy zapewne na ich 0& 

płacenie! 

Była uśmiechem i kwiatem ... cała jej postllÓ wy
dawała się wcielon'ł POkUSił, obleczoną w śnieźnl} ob
cisłą szatę. 

- Katil-zawołał Fl'ankley-czy ty nie widzisz, 
że ja cię koeham? 

- DOP1'l\wdY?-ipytała, odrzucaj~u \V tył głowę 
i putrzl}c llapół praymkniętemi oczyma na zakQchanego. 

- Szaleniel-odpowiedzif4ł, rzucajlj.c się na ręce 
Kati, któl'e trzymałt\ złożone na kolf.lnach. 

Nie odepchnęła go; mllrmurowe jej ręce nle 
(h'żały w uścisku Horacego, gorlłce jego pocałunki 

nie były wstanie ich rozgrzać, 

Frankley podniósł głowę, by spojUGĆ na ni'ł. 
Franhley U 
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